CHECZ. 
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NA X NIEDZIELĘ 


— 


O ZESŁANIU DUCHA ŚW. 


LEKC JA 
*1-go listu św. Pawła do Koryntian (12, 2-11) 


Bracia! Wiecie, że qdyście poqanami byli, do 
tlermych bałwanów, jak was prowadzono, tak szliś- 
s, Przełoż oznajmiam wam, iż żaden z tych, którzy 
|. wia w Duchu Bożym, nie mówią przekleństwa 
Zusowi: | że nikt nie może wymówić „Pan Je- 

' jeno w Duchu Świętym, A różne są dary łaski, 
| ,.ienże Duch. | różna jest służba ale tenże Pan. 
ne są sposoby działania, ale tenże Bóg, który 
Prawie wszystko we wszysłkich. A każdemu daje 

dar, przez który Duch się obiawia, dla pożytku 
Szysłkich, Jednemu bywa dana przez Ducha, mowa 
nal a drugiemu mowa umiejętności według 

Ki tegoż Ducha; innemu wiara w tymże Duchu: 
emu dar łaski uzdrawiania w tymże Duchu: 
mu dar czynienia cudów: drugiemu pro- 
wo: drugiemu rozpoznawanie duchów: innemu 
Maite języki: drugiemu tłumaczenie języków: a 
- AES sprawia jeden i tenże Duch, udzielaiac 
emu, jako chce. 
È 
WANGELIA 
ug św. Łukasza (18, 9-14) 


Onego czasu: Mówił Jezus i do takich, kłórzy 
Im" w sobie, mając się za sprawiedliwych, a 
gło l gardzili, to podobieństwo: Dwóch ludzi we- 
wą kościoła, aby się modlić, ieden faryzeusz 
a e celnik. Faryzeusz stojąc, jak się sam w sercu 
i ht, Boże, dziękuje Ci, że nie jestem jak inni 
na čle: drapieżni, niesprawiedliwi„ cudzołożni, iak 
dj zykład ten celnik. Poszczę dwa razy w tydzień: 
Ki dziesięciny ze wszystłkieqo, co mam. A celnik 
pe zdaleka, nie śmiał ani oczu podnieść w niebo: 
Knię ił się w piersi, mówiąc: Boże, bądż miłościw 
lp, qrzesznemu. Powiadam wam, poszedł ten 
bo twiedliwiony do domu sweqo ponad tamtego, 
łokolwiek się podwyższa, będzie uniżony, a 
Się uniżą będzie podwyższony. 


ufali 
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RODZENE 


ŻYCIE Z KOŚCIOŁEM 
WSPOLNOTA PARAFIALNA 


W lipcu obchodzona uroczystość poświęcenia 


_ parafi: Przeczystemu Sercu Naiświętrzei Marii Pan- 


ny zwróciła uwagę wielu na wspólnotę parafialna: 

W szerequ kazań zwrócono uwagę, że nikt nie 
może należeć do Kościoła Powszechnego, ieśli nie 
jest członkiem parafii. 

Przez chrzest stajemy się chrześcijanami. A 
chrzcielnica sto} przecież w kościele parafialnym: 

Dlatego też madry i świadomy rzeczy katolik 
-— nie może być obojętny dla swei parafii. Musi 
się żywo interesować swoim parafialnym kościołem, 
dziełami miłosierdzia, organizacjami reliqiinymi w. 
parafii, powinien znać swojego księdza proboszcza. 

Dobrego katolika powinno się widzieć w ko- 
ściele parafialnym na sumie, przy konfesjonale. i 
przy Słole Pańskim. 

Można obecnie wprawdzie zadośćuczynić przy- 
kazaniu Kościelnemu i Bożemu, idąc np. do Ko- 
munii Wielkanocnej w jakimkolwiek (nieparafialnym) 
Kościele, 

Ale życzenie Kościoła i odwieczny zwyczaj 
jest abyśmy trzymali się swojego Kościoła parafial: 
nego. 

Ołoczmy opieką swego duszpasłerza, mienie 
kościeine, cmentarze qgrzebalne, na których leżą 
nasi dziadowie i pradziadowie. j i 

Parafia — kołyska Kościoła 


Powsžechnego... 
aavan ; 


CODZIENNA KOMUNIA Św. 


Dlaczego tak mało dobrych . zacnych', ludzi 
przystępuje codziennie do Komunii św. choć cor 
dziennie są na Mszy św.? - 

Dobrzy ludzie, którzy żyją bez ciężkiego 
grzechu, lub którym pozwoli spowiednik — powia: 
ni codziennie zapraszać do serca Pana Jezusa. 

Częstsza (np. co dwa tygodnie) spowiedź — 
dopomoże do kształcenia charakteru i postępowania 
w dobrym. 

A codzienna Komunią św. sama sprawia cu- 
downe zmiany w duszy wiernego, byle Pan Jezus 
znalazł u człowieka dobrą wolę. 

„Kło pożywa Ciała Meqo, — żyć bedzie na 


Nr. 31 


wieki!" — oto obietnica Chrystusowa, która każe 
nam badać swoje sumienie, przepraszać z pokorą 
za naszą nieqodność, a mimo wszystko — z ufno- 
ścią i miłością pozwala nam iść do Komunii św. 
codziennie lub choćby w każdą niedzielę i w każde 
święto. , 

ANAAO 


BRUNON RICHERT 
WYSPA RUJA 


(Ciąg dalszy). 
H. Z przeszłości Ruji 


W dawnych wiekach w XI i XII w. Ruja była b. 
gęsto zaludniona. Doszło do nas aż 500 nazw osie- 


dli z tych czasów, które są pochodzenia słowiańskie-. 


go. Z tych nazw, imion mieszkańców i innych słów 
przechowanych w starych łacińskich dokumeatąch i 
kronikach możemy wyrobić sobie pojecie o iezyku, 
jaki rozbrzmiewał przed wiekami na Ruii. Jest to ję- 
zyk bardzo bliski naszemu obecnemu kaszubskiemu, 
a prawie identyczny z  kaszubszczyzna średnio- 
wieczną. 

Ludność wyspy utrzymywała się ałównie z ry- 
bołówstwa, uprawy roli i handlu morskiego. 

O wierzeniach reliqijnych poqańskich naszych 
przodków dawnych Pomorzan - Kaszubów wiemy 
bardzo mało. Jest jeszcze rzeczą nierozstrzyanięta 
czy Pomorzanie - Kaszuki posiadali jedną wspólna 
mitologię, tak jak ją mieli np. starożytni Grecy lub 
Rzymianie, czy też tylko wierzono w różnych oko- 
licach w różne duchy źródeł, drzew, kamieni itd. 
Trzeba też podkreślić, że właśnie północno-zacho- 
dnie plemiona słowiańskie najdłużej ze wszystkich 
Słowian trzymały się swych podqańskich wierzeń a 
ostatnią twierdzą ich byłą Ruja. Jeżeli chodzi o Ru- 
jan, ło mamy tu już niezawodnie do czynienia z 
wyższą mitologią. Boqiem narodowym Ranów był 
Świętowit. Świętowił z Ruji patrzył czterema twarza- 
mi w człery strony światą. Kroniki średniowieczne 
wspominają jeszcze o innym boqu Rujan, który miał 
pięć qłów, z tych jedną na piersiąch. Ciekawa iest 
rzeczą, że mitologia słowiańska kochała się w po- 
staciach bogów o trzech, czterech, pięciu lub nawet 
więcej głowach czy twarzach, czeqo nie znaiduie- 
my w żadnej mitoloqii europejskiej, a tylko w da- 
tekich Indiach. 

Aby zrozumieć zamierzchłe dzieje naszych 
przodków, frzeba sobie uświadomić, że ich życie 
państwowe, ich opór przeciw najeźdźcom, ich woj- 
ny —- ło wszystko były przejawy wojuiąceqo poqań- 
siwa doprowadzoneqo do ostatnich granie fanaty- 
zmu. 

W zaraniu dziejów na plan pierwszy w życiu 
nadbałtyckich Słowian wysuwała sie świałynia Swa- 
rożyca w Raądoqoszczy położona, jak się zdaje, koło 
Nowych Strzelic, qdzieś na podraniczu Meklenbur- 
gii i Zachodnieqo Pomorza. Świątynia ta leżała na 
terytorium potężnego plemienia Redarów, a plemię 
ło razem z innymi, jak Chyżanie, Czerzpienie i Do- 
leńcy stworzyli święty związek welecki czyli lutycki, 
którego celem była obrona świątyni. 

Gdy w XI w. Niemcy spalili świątynie w Rado- 
qoszczy, a związek welecki wskutek niesnasek wew- 
ręłrznych upadł, centrum życia pogańskich Słowian 


Checz 
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słała się boqata świątynia boga Trzygłowa w sai 
cinie pełna kapłanów składających ofiary. To jed 

miejsce kultu słowiańskiego upadło w pierwszel 

łowie XII w. Pod naporem zwycięstw orężnych ji 
lesława Krzywoustnego, Warcisław książę. kaszu 

musiał zezwolić na pracę misyjną św. Ottona ** , 
berskieqo, która doprowadziła do chrztu Szczec”, 
Po tej klęsce pogaństwo słowiańskie znalazło pz 
cze trzecią, osłatnią osłoję w świątyni Swieta 
ła w Arkonie położonej na północnych wybrzež iy 
Ruji, Świątynia ła istniała już dawno, lecz dot A 
cząs znaczenie jej zmniejszały świątynie Swaroż 

i Trzygłowa, po ich upadku jednak w połowie sd 
w. Arkona stała się czymś k 5 


więcej niż naiwie A 
swiąłynią Rujan, stałą się centrum życia reliaiin? 
wszystkich plemion słowiańskich, które  iesz* 
wówczas trwały przy poqaństwie. 5. 

Gontyna w Arkonie zbudowana byłą z drze% 
na piaszczystym pagórku, nad morzem. Otaczaly y 
połężne palisady, na zadymionych ścianach wis” 
boqałe dary zawieszone w podzięce za pomoć ” 
ga, a na samym środku stał kamienny posad ŚW 
łowiła, bóstwa o świętej, maqicznej połędze: 9 
obrębie świątyni stał biały koń Świętowita, z które” 
zachowania się kapłani wróżyli. Ci kapłan: byli ian 
rębrym stanem wyróżniającym się od innych 
szałami i noszeniem brody. Byli oni liczni, bo P' ne 
świątyni Świętowiła w Arkonie były na wyspie !" 
jeszcze świąłynie, a prócz teqo krzewiły się 5 p, 
kulty, starsze od kulłu bogów, otaczające czcią s 
qgijna święte dęby, źródła i skały. Do niedawna “=, 
pokazywano na brzeqach Ruji wielki głaz do p° 
załopiony w morzu, który Niemcy nazywali Bo$ 
po słowiańsku nieqdyś Boży Kamień. 

Głową całego stanu kapłańskiego był ac 
płan świątyni w Arkonie. Był on prawdziwym p 
cą wyspy. Bogate dary przynoszone przez „p 
grzymów, kłórzy z dalekich stron schodzi!i 5i% nie 
Arkony, zasilały obficie jego skarbiec. Wyrogh 
białego konia Świętowiła kierowała myślami 5 
zqodnie z jego zamiarami. Posiadał on równa TO 
dyna na wyspie stałą drużynę zbrojną. Ruia 
załym państwem teokratycznym, ti. państwem! je 
dzonym przez kapłanów, iedynym jakie znała 
słowiańszczyzny. usł 

Połęqa kapłanów coraz bardziej wzrastał p 
wając zupełnie w cień dwie pozostałe — ską: 
zreszłą ze sobą władze państwowe, ti. wieć od”. 
łu wojowników i — księcia, który rezydował w $ 
kowej części wyspy, koło dzisiejszeqo Beraem 
jowniey Rańscy stawali dzielnie na lądzie i na m. 
— książęła nimi dowodzili, ale zasadniczymi Ak 
gnięciami politycznymi kierował arcykapłan z ^ sw 
ny. A potęga to nie była mała. Państwo Au 
obejmowało prócz wyspy kawał przyleałego "4h 
stałego w okolicach  Strzałowa (Stralsund): 3, „ji 
wyprawy zdobywcze sięgały na Pomorze, do 
i Norweqii. Byli oni niebezpiecznym: przeciw, 
mi, obeznanymi od dziecka z morzem, przy je 
czajonymi do burz i nawałnie Bałtyku. Mimo to 
dnak upadek ich był tylko kwestią czasu. W” 

Podstawą państwa Ranów był tylko fan 
poqański, a pogaństwo ma tę słabą strone, ŻE * wg 
mu uniwersalizmu. Dzieli, nie łączy. Poznaliśmy „p 
na niewątpliwie pogańskich hitlerowskich Niemcz 
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IAN ROMPSKI , 


VOLNI BÓŁT... 


Dzis morze szuńcó vjólqą vałą 
Na Pomorenkóv volni sztrąd 

| v słuńcu skl'niji z naj Polską całą 
Naj Bółłu, Lechóv vieczni; kąt. 


| pukji w morzu kroplą vode, 
Me solą mdzeme varqóm nai! 
I veschną chudzi głębje młede, 
A v kręcku svjat zachvjądó chail 


Tu Wołtrok, Starża trzimó barnięl 

Czół remot, bulgot, wokręła! 

Te morskiich juńcov tną — me dzamię 
Naj Lechji: Worzeł, Grifjęta. 


Jich skrzidła spievią baike chvałe, 

Nad njima wuskó złoti: krziż. 

Tę vjekji Retre spjóvę grałe — 

Me, młodi, v słuńcel Dobec v zviż...! 


Dzis morze szemii piesnię vdałą 
A njasta mujcze bjołi ląd 

| v słuńcu skl'nii z naj Polską całą 
Naj Bołłu, Lechóv volni kątl 


Ś VIl. 1946 r. ; 
r 
byj amo byłu u Słowian nadbałtyckch. Ich boqowie 


Mo tylko opiekunami poszczególnych plemion. nie 
E stać się ojcami całych wielkich państw, a tym 
na cei całej ludzkości, Dlałeqo Kaszubi - Słowia- 
hj "e zdołali stworzyć wielkiego państwa, nie zdo- 
NACE pozą państwo plemienne. Takim też było 
agp. O Ranów. Moqfo się ono rozszerzać, moało 
Pa SI chwilowe sukcesy, ale nie moqf> słać się 
ky Swem wielkim, zdolnym do wytrzymania kon- 
cj z wielkimi, chrześcijańskimi państwami 
ów, Duńczyków, Norweqów i Polaków. 
fa „Pór Niemców od lądu a Duńczyków od mo- 
owa się coraz większy. Wreszcie flota duńska 
owała na północnych brzegach wyspy. Po 
lii twym oblężeniu Duńczycy zdobyli Arkone i spa- 
bł, żrównali z ziemią świątynię, wymordowali ka- 
iy - Było to w roku 1167. Książe Ranów nie po- 
hi Szy] na pomoc świątyni, w czym .niekfórzy ucze- 
thon atrują się przejawu walki między władza du- 
kis 9 a świecką na Ruji. Poqaństwo  słowiań- 
ikqę Przestała istnieć — na zawsze, a rażem ż nim 
iej Czyłą się potęqa i niezależność wyspy. Książęta 
tkię „Zvieli chrześcijaństwo, ą razem z nim niemie- 
Ber Obyczaje, język i — przynależność państwową. 
dy nizacja robiła szybkie postępy w ciągu XIII i 
Bak bo zabrakło jedynej jej zapory, wiary po- 
i. 


tol Panowanie Duńczyków nad Rują kończy się w 
Sni 1325, kiedy Ruja przechodzi pod panowanie 
ħa ZE nej dynastii książął kaszubsko-pomorskich 
hy; CZECINIe. Ale pod panowaniem rodzimei dy- 
Wanj Proces qermanizacji Rujan nie uleqa, zahamo- 

siążęta szczecińscy sami poddali sie germa- 


nizacji. Nieszczęsną swoją polityką qotowali qrób 
swej dynastii, Kaszubom nądodrzańskim i sprawie 
słowiańszczyzny północno-zachodniej. 

W XV w. wymarł język słowiański na Ruii. 
Osłałnia niewiasta mówiąca po kaszubsku umarła 
w roku 1404. Nazywała się ona Guliceno. 

Z chwilą wygaśnięcia dynastii książąt szczeciń- 
skich w r. 1637, kiedy Pokojem Westłalskim Pomo- 
rze Zachodnie podzielone zostało między Branden- 
burgię i Szwecję, Ruja wraz z t. zw. Pomorzem 
Przednim znalazła się pod panowaniem szwedzkim. 
Pod panowaniem tym pozostawała aż do Konqie- 
su Wiedeńskiego w r. 1815. W roku tym Ruiję obej- 
muja Prusy, tytułem rekompensaty za usłuai i stra- 
ły poniesione w walkach z Napoleonem. W rekach 
niemieckich Ruja znajduje się 131 lat. Wyspa Ruja 
słała się politycznie i językowo częścią Niemiec. 
| tylko nazwy miejscowe, stare dokumenty i wie- 
kowa dęby świadczą o minionej świetności słowiań- 
skich Rujan. 

(Ciąq dalszy nastąpi) 
ANANA 


POKRZESNÓ PERŁA 


To beło baro dóvno, kiej naszi ricerze muszele 
sę bjotkovac z żołnierstvem, co z nortu szło na nas, 
bë nasz zavładnąc krój. Vjele razi dobivele wonji, 
nówięcij jednak trzimele jesmë më rząd nad najim 
adem. 

Za tima żołnierzama szle jich białkii, chterne 
wuvjidzałe so hasz nórcek i zawostowałe łej, kiej 
chłopi jich muszele jic precz. Beła jedna pięknó 
panna, chłerna wostavja daleką śvoję wojczeznę, 
wosłavia rodzeznę, bo serce ji beło przelgli nii le 
do nasziqo kraju, ale vjęcij do jego ricerza. Woboje 
sę provdac lubjile i wożeniiłe. V służbie ksążeca 
won jednak bet i muszeł coroz svoję chócz wosto- 
viać i z knezowską dalek jachac kleką, I stało sę, 
że rôz nie przejachoł nazód. Vjedza, że jachoł 
dalij na vzeniik słuńca wod jich Voleqoszcza. Bel 
postani do ksiżecą kaszóbskii zemii, Sviętopełka. 

Młodó jego niasta pchanó tajemną mocą serca, 
szła fejde brzeqę morza, szła długo, baro dłuqo. 
Mia czężkii dnie pełni smutku i tesknigczkii i biede, 
Kormja sę muszelkama, meła sę v morskii vódze, a 
słuńce je seszeło ; wopolivało ji dónechczos bioli 
jak kreda cało. 

Takó doszła jaż tu, do nas, dze długjim jęzelkę 
v morze vdzar s6 ląd, chłeren nazevómóś polwos 
słrovem Helem. Przeszła na som czepk Helu i łu 
nji mogła dalij. Vezbranó bolenjim ji desza męcza 
ję mocno vłeskniączce za svojim wułubionim. Piła 
sę vszędze, cz chłos nie viidzeł fakiiqo a neqo 
ficerza, ale niichł ji nji móg dac żodni poceche. 
Zvąłpja ju, że wuzdrzi svigo chłopa. Wuvzęła sę 
tej wosłac na Helu. V checze tej rëboka wurządza 
sę, pomaga mu sćce navjązivac, bjałce jeqo v chë- 
czach woporządzac. Ceszeł sę rebok ji słałecznosce, 
chvoleł vjemosc do chłopa i czestosc. V chócze 
jego beło jak v jakiim pałacu. Kiei woporinoszk 
podzeroł z pod svojich jak miedza rozrosłich brvjóv 
na młodą bjalkę, piękna jak ten prążk słuńcą v 
szkłovi vale, vzdichnął do svoji młodosce. Ta mło- 
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aose aig vjidza jednak teqo, co starosc tere koż- JÓZEF CEYNOWA i 
Ig s 
te GDZIE FALA RADUNI" 


Pieknô panji mia dose iic kożdi reno, na brzeg 


morza, skorno le słunuszko przegrzało. Tam sóda Gdzie fala Raduni 
na przevroconim czółnie i tesknim wokę zdrza v ną której płynąłem 
stronę Gduńską, Vjater jidąci z morza letko rozvievoł do Gdańska kajakiem 
ji dłuqji vłose i seszeł splivająci jak krople rose, qdym szczęście Brał d niej 
łze placzu. Lud móvjeł wo nii nórozmajitszi rzecze. ją sercem obiąłem 
Jedno beło qvesni i vierzele, że kożdo ji łza mienia Ż a myślą, jak płakiem 
sę v jasną pocorkę. V niechternich bele muszki z nad pola i lasy | 
rozpiętima skrzidłamą jakbe ji serce, co chcało moc- leciałem wysoko, 
no miełosce, le zakuti v teskniączce varało lata i bo kraj pełen krasy 
nii moało — jaż zamrze, iaż skonó... radował me oko?... 

Lud helski vjerzeł, że chto naleze pócórkę z lze Czy płynie ta fala? 
panji z muszką vestrzodku, ten zlekuje svoje bolenić A 
z lubienió i tesknjaczkji. A młodi doszukele sę, że Gdzie ptaszek przemiły 
pokrzesnó perła mó moc navrocenió wutrąconi mie- co śpiewał radośnie, 
łosce. Szczeslevi, chło ję naleze. pod niebo niósł trele 

Jan Rompski podwajał mi siły 
== i budził wesele 

NORBERT PELLOWSKI w zacisznej młodości mej wiośnie? 
VAVRZON Czy czyn mój pochwala? ś 


z.VROBLOVIGO ZDROJU Gdzie kwiatek co wonią 
i barwą: niebiańską 

był blaskiem zieleni 
nadraduńskiej łąki... 

Czy jeszcze dziś mieni 
łęczowo podądańska 0 
błoń? Czy znów nią ronia, $ 


Vavrzon, to le beł belni chłop. Niech to vszełce 
smętce vezmą. Takjich jak won to le je mało na 
svjece. Vszetce go v kraq znele. Furt a furt sedzoł 
na svojim chrabstvje ną Vroblovim Zdroju. A fifich 
beł jak niicht jinszi i ju nieiednigo won nawuczeł 
po koscele gvjizdac. k ` i taki 

Pon Boq mu téż błogosłavieł, to mu niick nie ku. nawe, mimąitziaa > „4 
beło precz. Chodzeł i le pipę poleł. | tak mu szło Jego szEzsBcje KO 2 | 
bez długji, długji lata, Czemu nje?! Pjic też pieł, Czy płyną już zdala?... i 
jesc móg zą trzech, do koscoła też chodzeł jak na L- zwei EW j 
dobrigo qbura przestojało. Kjede ksądz z kozalniice Pi TŁKaEzki Św "A 
trzgs semienia, to le rożenk z tobaczką vciq v koł VR SER 1 i peski 
chodzeł a chodzeł. Gburze zażivałe i qłovamą do ge. LĄ A sj = 4 
ksędza kjivele. Chłeż moq za to, że jich spiik zmo- CZ UE IES w zesął sześc, ; 
ele | Dzisi nii mosz co tesc! y AB 

A kiej beł kuńć. te wonji nassęsblóśnóle, wie ©. aA JEgoskigka cO za PIES "ma zrobia zo 
derzele sę trze raze v pierse i pobożna vëszle z ko-  viater co to sę nie robjeło! Sądni dzeń. Vst 
scoła, To tak belo co niedzelę, bo i jakuż to miało vrzeszczeł, a wona le go korką wokładała i wi 
bëc? l —. Të vekrekusu jeden, chlejusu dióchii, 5" ło 

Nē, a z Vavrzonem beło be vszetko dobrze, tuchu jeden, a dze mósz letkup? Të roczetni”” 
kjejbe nie kara Boskó. Szło na niego iedno nie- jes znovu sę tak wobżar? A mósz, a mósz.« "pól 
szczesci po dregiim. Wod teqo czasu mu sę nie szczesciu, | 

Vavrzon mjoł porę konji. Belni szkape. Ten co Bóg svoję vszechmocną rękę wod niego W owi n? 
szed po levi, beł na pravi woko slepi, a ten z pravi Ve dva tidzenje Kuba zrobjeł Vavrzon”* 
na levi. Kjede Vavrzon jachoł, to konie mu sẹ vie- 
dno rozlożałe, tak że całó szasć beła zavalonó jeqo 
furmanką. Kureszce won ju beł znani na calą wo- 
beńdę. f 

Rôz ną spozimku Vavrzon zlos sę z żedem Le- 
vańda Aniipeti piile letkup. Levańda dostoł konia 
za poł darmo. Mjoł tejde Vavrzon belno vzęti. Za- 


prząq svojigo slepiqo konia i iachot do dom viedno i n PU 50 20000 
le qałop. Jachoł le ten piosk priskoł. Chocbe voz Sedzele tei wobaji na zemii, trzimele nii” 


pęk, ło mu beto vszetko rovno. Vnetku mu też jeden Í beczele. Na dreqji dzeń ju knopii ve vse z 
ref spód, tej dreqji. Kjej Vavrzon stanął przed chle- vrzeszczele: : i 
vem, ło jego voz mioł le jedno koło i trze spiice. Vavrzon Kubje ve łbie dłubie. 
A Vavrzon sedzoł rozkraczoni v temrotach i spievoł: (Dokuńczenie mdze) 


łbje quczę. A to belo tak: s | 
Vavrzon sprzedoł sviinczę i po tim piil 2 TR 
v karczmie do sami noce. A kiei mioł płace” „ję? 
Vavrzen rzek, że je stateczni chłop, ale płace ybi 
będze, bo Kuba żłępoł za trzech. Tak mu < won 
rzek. że won je szotora, a Vavrzon Kubie, Z teb 
je svjintuch. Za to Kuba Vavrzónovji verzn 
i mu zrobieł quczę, a Vavrzon mu też. MA 


pa 
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